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Prenum erat! urynop w Kraicowie miesiącznic 2 Kur. 
»  „  „ kwartalnie ł „
„ „ na prowmeyi miesięcznie 3
» „ „ kwa unii 9 „

Za Josiawę do domu dopłaca się 50 hal.
Ćen& pojedynczego numeru 10 haierzy.

f! Adres Redakcyi: ulica Karmelicka 1. 16. 
Adres Administracyi: ulica św. Jana 1. 6.
prenum eratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Wieczornej" przy ul. św.Jana 1. 6 oraz wszyst­
kie meneye dzienników w Krakowie i na prowincyi.

O g ł o s z e n i a :  Cena za wiersz petitowy 20 jfa1 
m esłane od wiersza 60 hal., nekrolog', zawiad. 
mienia i t. d. po 80 hal. od wiersza Komunika 

w kronice po 1 K od wiersza.

Cena pojedynczego numeru 10 halcrij

6Wychodzi codziennie o godzinie wieczorem nie w yłączając niedziel i dni świątecznych.

Złam anie rosyjslrej ofsnzywy nad Strypą.
Urzędowo donoszą dnia 18. w rześnie: Wiedeń, 18. września.

Rosyjska ofenzywa w Gallcyi wschoflniej nad Strypą załamała się, Nicprzj'jacie! 
opróżnił wczoraj pole walk ostatnich dni i cofnął się nad Seret. Pozostawiony materyał wo­
jenny i inne oznaki szybkiego odmarszu dają poznać, że rosyjski odwrót odbył się w wielkim 
pośpiechu. Straty, jakie nieprzyjaciel poniósł przed naszemi pozycyami, okazują się bardzo 
wielkiemi. 

Nad Ikwą położenie jest niezmienione. 
W obszarze twierdz wołyńskich trwały dalej walki z przewaiająctmi rosyjskiemi si­

łami. Odoarliśmy liczne ataki. Dziś bierzemy części naszego lamtejszego Irontu na dalej na 
zachód leżące przygotowane stanowiska. 

Austro-węgierskie :p ka na Litwie w związku z sprzymierzonymi wywalczyły sobie 
przejście na północny brzeg dzczary. 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porticsnik.

W io s k i  t e r e n  w o jn y .

Urzędowo donoszą Wiedeń, 18, września.

Na obszarze granicznym Tyrolu i Karyntyi nie wydarzyło się wczoraj nic istotne o 
Pożar lasów przed naszą pozycyą Popena na południe od potoku Schluder zmusił Włochów 
do opróżnienia swych Jinij. Na terenie Fliczu dalej usiłuje nieprzyjaciel wśród najcięższych 
strat detrzeć do naszych fo«-tyfikacyj. Kilkakrotne włoskie ataki na Ravelnik i na pozycye 
na zachodnim stoku Javorcka załamały się. 

Twierdzenie urzędowego włoskiego sprawozdania dziennego z d. 1S o. m. jakobyśmy 
używali pocisków zawierających kwas sinowedorowy, jest jak się samo przez się rozumie, 
złośliwym wymysłem.

Z astępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik

C. K. O.
Kraków, 18 września.

Rozporządzeniem władz niemieckich 
fc dma 12. września Centralny Komitet oby­
watelski przedtał istnieć.

I  choć W tej
części pra9y polskiej, której przypadł w u- 
dzidę ten smutny obowiązek -  pośw ięce­
nia zasługom C. K. O. nekrologu, jesteśm y  
niemal ostatni, uchylić się od mego nie mo­
żemy, i aczkolwiek z uiężkiem sercem, wy­
pełniamy go. Nie naszą jest rzeczą, wcho­
dzić w przyczyny, analizować i wartościo­
wać m otywy, które spowodowały jego roz­
wiązanie. Zbytecznem byłoby rówmeż w y­
mieniać listę tytułów do chwały i wdzię­
cznej pamięci całe; Polski dla "Warszawy 
i  jej C. K O. Zorganizowanie sądownictwa 
wprowadzenie na nowe tory szkolnictwa 
i  utworzenie obywatelskiej milieyi, ujęcie 
wreszcie w karby całej społecznej i polity­
cznej akcyi, nadto dobrze są znane ' same 
za aiebie wystarczająco mówią, Niech o tem 
calem zresztą splocie zdarzeń i okoliczności 
wypowie kiedyś swoj sąd historya -  sąd, 
który będzie jedynie miarodajny i cześć za­
słudze odda niewątpliwie. Ale jjanegc prze­
milczeć nie podobna. Oto, że jak z jednej 
■trony życie i czyny C. K. O. słuszną całe 
polski** społeczeństwo napawać mogą dumą, 
że w  jego łonie, w ięc że z pośród znęka­
nego wojną, jak żaden mny, narodu powstał 
i taką smugą śvs latla .w e  kroki znaczył

Przesilenie w Dumie.
Kopenhaga, 18. września.

(BK.) „Eerlingske Tidende“ donosi z P e ­
tersbu rga: O g iln it przyjm ują, że na skutek 
odroczenia Dumy przesilenie przebiegnie 
spokojnie. Postępow członkowie D um y zo­
stali przez październikow ców  odwiedzeni od 
zam iaru złożem a m andatów na w ypadek gdy­
by Dnma została odroczoną oraz nakłonieni 
do dalszej wspólnej p racy  z rządem  w ko- 
m isyach. Mieli oni uchw alić, czekać spokoj­
nie na  przebieg rzeczy. D ecyzya cara m iała 
zostać przedłożoną radzie m inistrów  jako  
zawiadom ienie ze strony cara, k tó rą  miano 
według tej wiadomości odczytać w Dumie 
jak o  orędzie carskie. S tronnictw a zajęły sta­
nowisko do odroczenia Dumy, nie żądały ża­
dnej dyskusyi a także blok nie urządził ża­
dnej dem onstracyi podczas odczytania, lecz 
w ysłuchał zapow iedzi odroczenia stojąc i w 
m ilczeniu i rozszedł się z trzykro tnym  okrzy­
kiem na cześć cara.

N ational Tidende donosi: Odroczenie na­
deszło zupełnie n iespodziew ana dla dumy 
i dla ludności i je s t obecnie przedm iotem  ży­
wego komentował"’ i. Związek m iast i dem stw 
rosyjskich zaproponow ał rządow i zezwolenie

na odbycie kongresu przedstawicieli całej 
R osv; K ongres ten  m a z ludnością omówić 
niepokojące położen.e.

Sukcesy Turków.
Konstantynopol, 18 września.

(BK.) Doniesienie A gencyi telegraficznej 
Mili. G łów na kw atera tu recka  donosi: Po­
łożenie na  froncie dardanelskim  je s t niezm ie­
nione. Nasze oddziały rckognosknjące nie­
pokoiły bez przerw y nieprzyjaciela i za każ­
dym razem  pow racały  ze zdobj, cza. W  od­
cinku Sedil B ar spowodowała, nasza arty- 
lerya w ielką eksplozyę w stanow isku nie­
przyjacielskich m iotaczy bomb. Część naszej 
flo ty  ostrzeliw ała skutecznie wieżę latarnia 
i fabrykę na  południowem  wybrzeżu pó ł­
w yspu K rym skiego i zatopiła  tam  cztery 
wiet! m rosyjskie żaglowce z pełnym ład u n ­
kiem. Na froncie Irak  zaskoczyli nasi ocho­
tnicy w okolicy Kalatulnecljim w nocy obóz 
nieprzyjaciela i zadali mu wielkie stra ty , 
przyczem  wzięli liczną zdobycz. Dzień po­
tem został nieprzyjaciel w ypędzony z tego  
stanow iska przyczem pozostawił przeszło iOO 
zabitycłi. Na północ od K orny zm uszono 
do w ylądow ania angielski ap a ra t lotniczy, 
a jadących nim wzięto do niewoli.
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Od Redakcyi.
Kraków, 18 września.

Rozpocz> nająć dziś w ydaw nictwo n o ­
w ego dziennika, zdajemy sobie dokładnie 
sprawę z trudności, jakie podejmujemy, 
i ryzyka, na które się odważam y Jeśli 
jednak przewidywanie przeszkód i n ie­
bezpieczeństw nie zraża nas i od  pos ta ­
nowienia nie odwodzi, to dzieje się to 
w tern przeświadczeniu, ‘ ze jednak jakieś 
miejsce dla naszej gazety, choćby i sk ro ­
m ne się znajdzie, ze przy uczciwej i rze­
telnej pracy liczyć ona  m oże na p o p a r­
cie szerszych sfer. Pragniem y — i jest 
to naszym obowiązkiem — zaznaczyć 
na wstępie, że rozpoczynamy naszą dzia­
łalność o własnych siłach, silach swoj­
skich, więc polskich i tylko polskiej spra­
wie oddanych . to tak w  kierunku współ- 
pracownictwa, jak i sfinansowania przed­
siębiorstwa. Z  partyą polityczną żadną 
się nie łączymy, i obozowi żadnemu 
nie służymy — oddajemy się jedynie 
w służbę kraju i sprawy narodowej, są ­
dząc, że to  dziś jedyna droga, po której 
kroczyć w inna prasa polska. Staraniem 
naszern będzie dawać czytelnikom mate- 
ryał informacyjny aktualny, żywy a p o ­
chodzący z pod  piór wytrawnych — na 
który złożą się zarów no komunikaty sprzy­
mierzonych sztabów  generalnych, tele­
gram y własne i c. k. Biura K orespon­
dencyjnego, jak i artykuły treści polity­
cznej, ekonomicznej i kterackiej. Ożywiać 
num er będzie bogata kronika miejscowa.

Ostatni akt
(P rz e d  s tu  laty.)

P od  tym tytuk-m  zamieścił w „W ienerZ tg .u
R udolf Holzer obszerniejszy fejłeton poświę­
cony przypadającej u roku bieżącym  stu ­
letniej rocznicy abdykacyi Napoleona I. po 
klęsce poniesionej pod W aterloo. Zaczerpnął 
do niego autor wiele interesującego m ate- 
ryału  z „Journal ined itu Napoleona, obecnie 
ponow nie świeżo ogłoszonego drukiem. 
A ktualnem  będzie niewątpliw ie przypom nie­
nie najbardziej zajm ujących z niego ustę 
pów w roku stulecia, istotnie ostatniego 
aktu, tej podniosłej tragegyi, po jakiej już  
tylko epilogiem stał się późniejszy zgon 
B oga wojny na wyspie św- Heleny.

Pc katastrofie pod W aterloo, któ k n astą­
p iła  1815 roku, 18. czerwca, pospieszył Na­
poleon do Paryża. Zaraz po przybyciu do 
stolicy F rancyi zwołał radę m inistrów  i zw ró­
cił się do obu Izb poselskich z projektem  
rcorganizacy ' armii. Nie znalazł jeanak n 
przedstaw icieli narodu francuskiego spodzie- 
&. anego poparcia. Jak  wiadomo, wybory, 
w czasie studniowego panow ania cesarza, 
zarządzone zaraz po powrocie z Elby, me 
dały pom yślnego w yniku dla spraw y napo­
leońskiej. Na 629 posłów było tylko 80 zde­
cydow anych „bonapartystów ", przeważna 
w :ększość Izby  nie żywiła zaufania do Na­
poleona i dążyła raczej do ja k  największego 
ograniczenia jeg o  władzy.

Na posiedzeniu Izby, które się odbyło po 
pogromie pod W aterloo, oświadczył post* 
Lacoste, że „obecnie Napoleonowi tylko sa 
memu wydała E uropa wojnę, nie Francyi.

I  dodał te charakterystyczne słowa, które 
przyporruna obecnie au tor fejletonu

— Widzę dzis jedynego tylko we F rancyi

Przeszłość i przyszłość 
polskiego szkolnictwa.

W  dniu 6-ym w rześnia obchodziła W ar­
szawa w sposób uroczysty otwarcie w szyst­
kich szkół polskich, pow ołanych: do bytu 
w ciągu m iesiąca przez C entralny K om itet 
Obywatelski. Podziw iać zaiste należy zapał, 
spraw ność i energię, z jak ą  zabrało się spo­
łeczeństwo polskie do organizowania oświaty 
na gruncie tak straszliw ie przez najazd ro­
syjski wyjałowionym. Z  2 w tak  zdumiewa- 
ja.co krótkim  czasie zdołano tak wielkich do­
konać rzeczy, można tom tylko wyjaśnić, 
iż ziemie polskie z pod zaboru rosyjskiego 
mają na polu szkolnictwa przeszłość nad wy­
raz chlubną. U trzym ała się iam ,ży w a tra- 
dycya dawnej chw ały i daw nych na polu 
ośw iaty wysiłków', k tóre staw iają naród pol­
ski w rzędzie najbardziej pod tym  względom 
około rozw oju kultury  zasłużonych narodów. 
Niechcę rozpisvw ać się tu o czasach da­
wniejszych, o wspaniałej przeszłości W szech­
nicy Jagiellońskiej, o m nóstwie szkół poza­
k ładanych przez różne zakony, którc*pokryly 
cały ogrom ny obszar ziem polskich tak  gęstą 
siecią wy oho wawczjmh zakładów, iż p rze­
ścignęła Polska co do ich liczby wszystkie 
niemal inne państw a zachodnie. W ystarczy 
jezeh  się cofnę tylko niespełna 150 lat 
wstecz, to je s t  do czasów wiekopom nej p a­
mięci Komisyi Edukacyjnej, której wpływu 
na duszę narodu polskiego, pomimo że dzia­
łalność tej m agistratury  przetiw ała tylko 
la t dwadzieścia, nie zdołały zatrzeć ani u 'sk 
stuletni, ani jakiekolw iek wpływy postronne. 
Traclycya K om isyi E dukacyjnej, tudzież tra- 
dycya tego w szystaiego, co się pod bezpo­
średnim tejże Kom isyi wpływem  w dalszych 
40 dokonało latach je s t  na  ziemiach po l­
skich, k tó ie  do niedaw na pod rosyjskiem po­
zostaw ały panow aniem , tak  jeszcze żywrą 
i tak  świeżą, że może ona do pew nego s to ­
pnia uczynić zrozum iałą tę sprawność, z jek ą  
społeczeństwo, uzyskawszy cokolwiek swo-

człowieka, k tó ry  stoi między nam i a poko­
jem . Niech odejdzie — a wówczas zaw ita 
jn trzenka lepszych czasów.

Posiedzenie skończyło się uchw ałą, iż Izba 
poselska ze swego grona, a także Izba Pa­
rów, w ybiorą po pięciu delegatów, k tórzy 
obejm ą rządy państwa.

N astępny dzień przyniósł jeszcze drażliw ­
szą sytuacyę. Zażądano form alnej abdykacyi 
cesarza, wiele głosów dom agało się w prost 
pozbawienie Napoleona władzy. “W reszcie 
przeszedł wniosek posła D uchesne’n, żeby 
cesarza dla dobra F rancyi i możliwości uzy­
skania pokoju, prosić o abdykacyę.

Uchwały te były dla Napoleona ciosem 
nieoczekiwanym . Na wyspie św. Heleny 
często wspominał tę fatalną chwilę swego 
żyw ota, k tó ra kładła kres jego  władzy. Opo­
w iadał, że uległ atakow i szalonego gniewu 
i strac ił panowanie nad sobą. N astąpiła ciężka 
godzina rozmyślań, w której szukał ostatniej 
możliwości rai uuku.

— Pam iętam  — rzekł w tedy do otocze­
nia — źe przed bitw ą pod W aterloo mówi­
łem do prefekta polioyi P aryża Reala, k tóry  
przyszedł do mnie po zarządzenia, -ż powi­
nienem był włożyć na głowę czapkę czerwoną 
i rozpalić nam iętności tłumu. A.le frygijska 
czapka była już  dla mnie me do twarzy, 
byłem ju ż  na nią ze stary...

Po chwili dodał ze sm utkiem :
— Po raz pierwszy w życiu brakło mi 

w tedy odwagi...
W ypadki tymczasem postępowały źywem 

tem pem . Armie B iuchera i W ellingtona szyb­
kim pochodem m aszerowały na Paryż. Osła­
wiony Fouchu, książę O tranto, niegdyś głowa 
policyi cesarza, pośredniczył w rokow aniach 
z delegatam i rządu, jednocześnie zaś pokąt- 
me jiorozum iewał się z Burbunami i W el­
lingtonem.

D nia 22 ozerwca 1815 r. wieczorem w y­
biła godzina, w której Napoleon postanowił

body, zabrało się do zorganizowania na no. 
wo w łasnego narodowego szkolnictwa K ró­
lestwo i W arszaw a nie potrzebują w tej 
mierze na żadni obce oglądać się wzory, 
me po trzebu ją nikogo naśladow ać, w ystar­
czy do własnej narodow ej sięgnąć skaibm cy, 
aby z niej w ydobyć wzory, które znacznie 
przew yższają w artość tego wszystkiego, 
czemby ich teraźniejszość obdarzyć mogła. 
A. więc naj pierwej co do szkolnictwa ludo­
wego pozw olę ..obie nadmienić, że h istorya 
wychowania publicznego nie zna niczego lepiej 
potrzebern wychow ania początkowego odpo­
wiadającego, nad instrukcjo  opracow ane dla 
szkół ludow ych przez Komisyę Edukacyjną, 
których celem było zaprowadzenie jedno- 
stajnosci w oświacie., ludu, tudzież skiero- 
m .uno je j na tory  obyw atelskie i narodowe. 
Ovve przepisy nie straciły  do dzisiejszego 
dnia nie zc swojc-j w prost epokowej donio­
słości i ogrom nej wartości. Żaden k r  j i ża­
dne państw o nie może poszczycić się tego 
rodzaju dokumentem, jakim  są owe przez 
polską najw yższą w ładzę szkolną w ósmym 
dziesiątku X \ I I 1 wieku opracowane jirze- 

1 pisy. V  w ydanym  w roki 1785 przez Ko­
misyę E dukacyjną elem entarzu dla szkół pa­
rafialnych znajduje się nauka obyczajów ‘~k 
znakom ita, iżby ją  żyw cem  do czasów dzi­
siejszych zastosować można. W iekopom ną 
pozostanie też Komisyi Edukacyjnej zasługą, 
iż ona pierw sza w E uropie u jęła jak o  wła- 
dza p nstwowa w swojo ręce i troskliwą 
otoczyła opieką kształcenie i oświecanie lu­
du. Z rozpędu nadanego spraw ie przez Ko­
misyę Łdi kacyjną skorzystał następnie rząd 
Esięstw a W arszawskiego, k tó ry  w ytknął so- 
1 ie za . cey zaprow adzenie we wszystkich 
wsiać i m iasteczkach szk ił dla ludu. Liczba 
więc szkół początkow ych w zrastała w Księ- 
stw m W arszaw sk iem  bardzo szybko. Rząd 
pruski pozostaw ił w  roku 1SC6 w opuszczo- 
nem przez siebie tery toryum  takich  szkół 
w szystkich ra z e n  147, w cztery la ta  późuiej 
było Jen  ju ż  w Księstwie W arszawskiem  641 
w roku zaś 1814   1110. ’

podpisać abdykacyę. Gdy w ięezył je j  akt 
delegatom  rządu oświadczono mu, źe bezpie­
czeństwo jego  osoby nic je s t  zapewnione 
w P aryżu  wobec praw dopodobnego wkro­
czenia armij sprzym ierzonych mocarstw . P o ­
wtórzono n u  groźby jenera ła  pruskiego 
Bmchera. P odjąi d ę te j  przykrej m isyi m ar­
szałek iiudwilc Mikołaj D avout, książę A uer- 
sta ft i Eckmuhl, podówczas m inister wojny. 
Cesar*, p rzy ją ł go słowami pełnetni wyrzu­
tów, -ecz w groźnej sytuacyi bez wyjścia 
zgodził się_na w yjazd z P £-yża. Przeniósł 
się dnia 2o. czerwca do M almaison, w k tó , 
rem przed kilku laty  roił swe plany w ładzy 
nad światem, a obecnie zastanaw iać mu się 
przyszło nad w yjazdem  do A m eryki Półno­
cnej, by tam  rozpocząć — nowe życie.

D nia 28. czerw ca doszły do M aimaison 
pierwsze odgłosy wystrzałów arm at armij 
sprzym ierzonych, sto jących  pod Paryżem . 
Stolica F rancyi kapitulow ała. Raz jeszcze 
zerwał się cesarz do czj-nu: wysłał do Jele-* 
gatów  prowizorycznego rządu oświadczenie 
że jak o  jenerał zamierza stanąć w szeregach 
armii i uratow ać Paryż. D avout i Fouche 
słyszeć nawet nie chci di o tym projekcie
i odpowiedzieli nań, że przedsięwzięcie tego 
rodzaju uw ażają za zgoła awanturnieze.

W oywilnem ubraniu w yruszył Napoleon 
29. czerwca 1815 r., ja k  jego  poprzednik na 
tronie francuskim, Ludw ik X V I., w tym  sa­
mym miesiącu w czerwcu roku 1791 dnia 21 
do ' arennes, z P aryża do Rochefortu o 5 go­
dzinie po południu i stanął tam 3 lipca, 
z zamiarem  w ypraw y do A m eryki Północnej!

W yczerpany podróżą, przygnębiony i p rzy­
bity obrotem  rzeczy zc w szechm iar K opć­
my ślnj m, spędził N apoleon w Rocheforcie 
p ięć dni w zupełnej bezczynności. P o rt 
R t chefortu tym czasem  został zam knięty przez 
okręty angielskie ze statkiem  wojennym 
,Bellerophona, pod wodzą kap itana Mait- 

ianda, na czele. Ju ż  w tedy rząd angielski,



Jeżeli z waży lu y  z jak iem i niesłychanem i 
trudnościam i m iał rząd  Księstwa W arsz. 
w ciągu sw ojego  dziesięcioletniego żyw ota 
do walczenia, jak i był w tern państw ie brak 
funduszów, jak i tam  z pow odu ciągłych w o­
je n  i przem arszów w ojsk panow ał niepokój, 
to  podziw iać zaiste należy to czego tern na 
polu szkolnictw a ludowego dokonano. Dzi­
siejsza W arszaw a godnie też naśladuje przy­
kład pozostawiony je j z przed stu  ła ty  otwie­
rając za jednym  rozmachem w milionowem 
mieście 400 szkół początkow ych. R ząd Kró­
lestw a polskiego a szczególnie jego  znako­
m ity m inister ośw iaty Stanisław  Potocki, 
obiąwszy spuściznę po ks. W arszawskiem, 
pracow ał z zapałem  nad dalszym rozwmjem 
szkolnictw a ludowego, już  po pięcm  dalszych 
latach dopiowradził do tego, że w r. 1821 
liczba szkół po wsiach i m iasteczkach w zro­
sła do 1222 kształciło sie w nich zaś 37.623 
uczniów. W  zestawieniu z bczbą mieszkańców 
ówczesnego K rólestw a polskiego przedsta­
w ia się pow yższa cyfra uczniów szkół ludo­
wych bardzo pokaźnie. Cała ta  jednak  tak 
owocna, w skutki p raca poszła po roku 1831 
w niwecz. Obecnie ine potrzeba niczego in­
ne go, tylko powrócenia na znane tory  i kro- 
czpnia śladami, k tó re pozostaw iła przeszłość 
oddzielona od czasów dzisieiszych bolesnym 
okresem ciem noty i prześladow ań, ale prze­
cież pom imo w szystkiego taka jeszcze nie­
dawna.

Szczególnie]zze jednak  znaczenie dla przy­
szłości może posiadać przykład, jak i ziemiom 
polskim ozostaw iła taż sam a nrzeszłość na 
polu szkolnictw a średniego. Ustaw'a K sięstw a 
W arszaw skiego z roku 1812 w prow adziła 
•w życie dwa ty p y  szkół średnicti, a m ’ano- 
■wicie: szkoły departam entow e i szkoły w y­
działowe. R óżnica m iędzy obu typam i pole­
gała głównie na tern, że pierw sze miały 
przygotow yw ać do wyższych zawodów za­
równo naukow ych ja k  obywatelskich, gdy 
tym czasem  drugie m iały na względzie głó­
wnie użyteczność i p racę w zawodach prze­
m ysłow ych. Otóż byłoby rzeczą w ielce po- 
żi daną, aby m ające pow stać w przyszłości 
n a  ziemiach polskich szkolnictwo średnie na 
takie w łaśnie wkroczyło drog : Aby me na­
śladowano tam  przykładu Galicyi, gdzie prze-

pcstauow ł zesłać „jenerała B onapartego“ na 
wyspę św. Heleny, o czem cesarz oczywiś­
cie nie wiedział. Towarzyszyli Napoleonowi 

1 w tej tragicznej, ja k  mało która w dziełach, 
podroży, m łody jenerał Gourgaud, hrabia 
Las Casas, jenerał ad ju tan t lir Montolon, 
jenerał B ertrand. Czynili na swą rękę usi­
łowania, by otw oizyć cesarzowi drogę w y­
jazdu  z Rochefortu, lecz nie spotkały się ich 
s taran ia z pom yślnym  w'ymkieni, Jenerał 
Becker, przydany do boku N apoleona przez 
prow izoryczny rząd francuski, zdołał nakło­
nić cesarza, by w yjechał na pobliską wry- 
spę d'Aix i zajął tam  kw aterę na  fregacie 
„SaaleL Stało się to dnia 9 npca 1815. 
roku.
- Od t 'g o  dnia upłynęło uo ostatecznego 
rozstrzy -i ’ę - a  o losach Napoleona, dni dzie­
więć. Zakończyły się one listem napisanym  
przez cesarzi do księcia regenta Anglii (pó­
źniejszego Jerzego IV), do Ł oadym ł. W  tym  
okresie czasu dojrzało w Napoleonie posta­
nowienie, spowodowane sftrftszliwą jego 
w prost sytuacyą, by zauiać w spaniałom yśl­
ności Anglii i oddać się pod je j opiekę. 
Uczynił to z gestem  prawdziwie monarszym 
i z n iepospobtą godność ą. T ekst jego  listu, 
odznaczającego się tą  lakonicznością, treści-, 
woscią i spiżowością, co jego  słynne odezwy 
i rozkazy dzienne do armii, brzmi jak  n :-  
stępnje:

„Napoleon do K sięcia R egenta Anglii. W y ­
spa Aix. 14 Lipca 18.15 r.

„Niezgody, które szarpią m oją ojczyzną 
i dają ją  w moc sprzym ierzonych europej­
skich armij, zakończyły m oją polityczną 
działalność. IJrzybywram, jak  Tcmistokles, 
by zasiąsć przy ognisku rodzinnem b ry ty j­
skiego narodu. Oddaję się pod ip iekę praw' 
V 1 elki ej Brytanii, której od W aszej Kró-

ścigano się dotąd tylko w zakładaniu coraz 
to now ych klasycznych gimnazyów, gdy tym ­
czasem praktyczna strona życia w szkolni­
ctwie średniem  memal w zupełnem znajduje 
sie tu  zaniedbaniu. Z dotychczasow ą tradycyą 
galicyjską w ypadnie stanowczo zerwać, a po ­
wrócić natom iast do tradycyi K om isyi Eduk. 
i K sięstw a W arszaw skiego W ówczas tylko 
będzie miało polskie szkolnictwo średnie za­
pew niony rozwój z pożytkiem  dla kra ju  
i dla narodu M . Straszewski.
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Wojna a żydzi.
Kvrestya żydowska na ziemiach polskich. — 
Nasi współgospodarze. — Czy kwestya ży­
dowska jest problematem wewnętrznym czy  
międzynarodowym? — Oświadczenia „zasy­
milowanych". — Program Nordaua. — Żydzi 

na kongresie pokojowym.
Kraków, 18. września.

„Drożdżami narodćw u nazw ał Pom bait 
ż y d ó w ,  wywodząc, że pew na p r o c e n ­
t o w a  d o m i e s z k a  tej specyficznie do in­
teresów pieniężnych uzdolnionej rasy przy­
czynia się dzielnie do ekonomicznego oży­
wienia aryjskich organów państw ow ych. 
„Drożdże narodów 11 u jaw niają  dziś s i l n ą  
f e r m  en  t a c y  ę i d e o w ą .  Ze zw ykłą sw oją 
przew idującą bystrością i  zm ysłem  spekula­
cyjnym  żydzi całego św iata zastanaw iają 
się nad  kw estyą. co im w ojna przyniesie, 
a racze j: j a k i e  k o r z y ś c i  b ę d ą  m o g l i  
w y c i ą g n ą ć  z t o w e g o  u k s z t a ł t o w a ­
n i a  s i ę  s t o s u n k ó w  p o  w o j n i e ? . . .  
i przez swoje organizacye i swoich przy­
wódców rozw ija ją  ju ż  dzisiaj, zawczasu, 
żyw ą działalność w kierunku strzeżenia 
swych interesów i zapew nienia sobie w pływu 
na tok  wypadków.

Największe skupienia żydów widzimy 
(abstrahując od Am eryki) w R o s y i  i Au-  
s t r  o - W ę g rz e ch,  Na sam ych ziemiach 
polskich, w zaborach austryeckim  i rosy j­
skim, liczym y żydów na m i l i o n y .  W G a ­
l i c j i  m am y ich przeszło 800.000, w K r ó ­

lewskiej Mości oczekuję, jak o  od najpotęż­
niejszego, najtrw alszego i najszlachetniej­
szego z moich wrogów. Napoleon“ ,

Jak i zawód spotkał Napoleona, gdy liczył 
na w spaniałom yślność „John Bulla" św iad­
czy najlepiej postanow ienie, jak ie  powziął 
rząd angielski, co uczymó m a z*Napoleo- 
nem. Jest on od stu  la t * pozostanie w dzie­
jach  dopóki ziemia istnieje, dokum entem  
najnikczem niejsze, hańby, jak ą  ściągnąć 
m ógł na siebie którykolw iek z narodów.

D m a 30 lipca oznajm iono Napoleonowi, 
że „Anglia nierozsądnie i ż leby 'postąp iła  
wobec sprzym ierzeńców, gdyby „generałow i 
B uonaparte1' pozostaw iła środki i możność 
zakłócenia raz jeszcze spokoju E uropy. W o­
bec tego niezbędnem  je s t ograniczenie go 
w osobistej jego  wolności. Rząd angielski 
przeznaczył ua jego  przyszły pobv t wyspę 
św. H eleny11.

Z niem niejszą godnością na  ten akt gw ałtu 
i brutalności, k tórego nie powstydziłby się chy­
ba tylko dzisiejszy sprzym ierzeniec Anglii, 
Rosya — odpowiedział Napoleon w swym 
proteście napisanym  na sta tku  „Bcliero 
phonie“ 4 sierpnia 18]5 r.

Brzm iał on dosłownie, ja k  następuje: 
„P ro testu ję  uroczyście w obliczu Nieba

i ludzi przeciw obrażeniu m oich najśw ięt­
szych praw , wobec gw ałtu  popełnionego na 
mojej osobie i mojej wolności. W stąpK-r 
na „B eilorophon11 jako  człowiek wolny. Nie 
jestem  więźniem, jeno  gościem  Anglii.

„G dy postawiłem  nogę na  „B ellerophonie1/) 
stanąłem  przy ognisku brytyjskiego narodu. 
Jeśli rozkaz.-' k tóry  w ydał rząd angielski 
„B eilerophonow i1 miał być tylko pułapką 
i podstępem , to na przyszłość próżno bę­
dzie się chełpić Anglia swą lojalnością, swem 
poczuci :m praw a i swej wolności. Angiel-
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l e s t w i e  P o l s k i e m  przeszło 1,700.000, 
a na L i t w i e  i B i a ł o r u s i  1,760.000. —
W  Galicyi Zachodniej stanow ią żydzi 8 p ro ­
cent ludności, we W schodniej 12, w Kró­
lestwie Polskiem  14 p ro c e n t! 
wielkie i gospodarczo silne Niemcy posia­
dają  niespełna 1 p rocen t żydowskiej ludno­
ści i m oga przeto żydów uw ażać za „dróż- 
dżaa

Prublein żydowski ma swoją główną sie­
dzibę na ziemiach polskich. Zadając pytanie, 
co w ojna żydom przyniesie, żydzi zw racają 
tedy swe spojrzenia przedewszystkiem  ku 
ziemiom polskim — i w ystępują z żądaniami 
wobec. Polaków, którym  przeciw staw iają się 
jak o  n a r ó d  czy s p o ł e c z n o ś ć  o d r ę ­
b n a ,  stanow iąca w praw dzie m niejszość 
(14 procent) ale zw arta i gospodarczo silna 
i przeto roszcząca sobio praw o do roli 
w s p ó ł g o s p o d a r z a .

W szyscy Polacy społem żywim y niezłom ną 
nadzieję, że w ojna stw orzy nam nowe po­
m yślniejsze w arunki egzystencyi i u toruje 
nam  drogę ku wielkiej przyszłości.

Ukształtowanie now ych w arunków  nie 
będzie jed n ak  zależało w yłącznie od &  a- 
s z e j  w o l i ,  lecz konstytucyę naszą o trzy­
m am y — nie bez współudziału naszego — 
z rąk  zw ycięskich państw  sprzym ierzonych, 
k tóre — ja k  to onegdaj hr. A ndrassy 
w „N. F r. P resse" zaznaczył — będą, po 
zakończeniu tej walki tytanów , dbały oczy­
wiście o zabezpieczenie swych w łasnych 
żyw otnych interesów

N aturalnie żydzi zdają  sobie z tego też 
doskonale sprawę. Jakoż nie do nas sam ych 
zw racają  się z pro jektam i uregulow ania wza­
jem n y ch  stosunków, lecz w pierwszy m rzę­
dzie apelują do mocarstw walczących, nada­
jąc  kw estyi żydowskiej znaczenie me w e ­
w n ę t r z n e g o  problem u ziem polskich, lecz 
problemu międzynarodowego.

Pilnie czuw ając nad swymi interesam i, 
żydzi zaw czasu urabiają opinię publiczną 
po swej myśli, odw ołują się do czynniku w

ska w iara i angielska flaga będą na k wieki 
shańbione.

„A peluję qo wyroku! ciziejow Będzie on 
m„wił potom nym , że wróg, który  przez la t 
dwadzieścia zwalczał angielski naród, gdy 
w chw in  swego nieszczęścia, oddał się jego 
opiece, okazał m u najw iększy szacunek i zau fa­
nie. Jak  jednak  odpowiedziała Anglia na jego 
w ielkoduszność? W yszło na  jawą że tem u 
gościowi, k tó ry  w yciągnął do niej rękę, oka­
zała zdradę. Napoleon."

P ro test N apoleona podzieliła w następ ­
stwie czasów' cała opinia cywilizowanego 
świata. Anglia by ła nań głuchą. Dnia 7-go 
sierpni? 1815 r. przewiózł adm irał K eith  
Napoleona B onapartego, cesarza Francuzów' 
i jego szlachetnych towarzyszów na pokład 
liniow'ego okrętu, noszącego nazwrę „Nortlimn- 
berland". Pod eskorta dwóch statków  tran s­
portow ych, fregaty i wfielu korwet'; odpły­
nął dostojny orszak wńęźniow Anglii na 
w yspę św. Heleny'. Dnia 16 października, 
w drugą rocznicę bitw y narodów  pod L ip ­
skiem rzucono ich na tę odludną skałę m or­
ską... Nad ostatnim  aktem  tragedyi dziejo­
wej zapadła kurtyna.

Jeśli na postać Napoleona wr n iektórych 
enizodach jego  żyw ota padać m ogą cienie 
krytyki to w każdym  razie zgon jego na 
wyspie św. Heleny' oprom ienia ponownie 
nieśm iertelna chwała, 1 ióra przetrw a po 
wieki. /<.
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wpływowych, ukazują ważność kw esty’ ży­
dowskiej dla tendencyi państw ow ych wal­
czących m ocarstw . Ł atw o im to przychodzą 
bo m ają przecież do dyspozycyi c a ł ą  te z  
m ała p r a s ę  n i e m i e c k ą .  "W w ystąp ie­
n iach swoich żydzi zwy kii przedstaw iać się 
jak o  aw angarda j ę z y k o w e j  p o l i t y c z ­
n e j  i k u l t  u r n  ej  n i e  m i e c  k o ś c i  w K ró ­
lestwie Polskiem, a czynią to bądź zupełnie 
otwarcie, bądź w sposób, pozw alający się 
domyślać, iż tak ą  będzie ich rola pożądana 
dla państw  zwycięskich. Za pośrednictw em  
żydów może tedy dokonyw ać się penetratlon 
pacifigue, pokojowy podbój ekonomiczno- 
kulturny.

T ak zarysowuje się dzidsj stanowisko 
opinii żydow skiej wobec kwesty i żydowskiej 
na ziemiach polskich { stanow isko opinii ży­
dowskiej nacyonalistycznej, k tórą należy 
uw ażać za w yraz opinii ogóiu żydowskiego.

Trzeba jedn  ik zaznaczyć, że is tn ie ją  grupy 
żydów t. zw. zasymilowanych, głoszących 
swą polityczną solidarność z Polakam i 
i z polską' kulturą. „Żydzi-Polacy“ ogłosili 
w „K nryerze "Warszawskim“ z 12. grudnia 
1914 r. oświadczenie, w którem  ,,kwestyę 
polsko-żydow ską" nazyw ają kw esty ą czysto 
w e w n ę t r z n ą  A w num erze 28 „Polen“ 
z 9. lipca 1915 grono przedstaw icieli ży­
dow skich „in O esterreicLiseh-Polen" oświad­
czyło, że ,,uw ażają się za synów kraju, k tó ­
rem u bez żadnych zastrzeżeń ograniczeń 
przynależą" i głoszą (żądając zupełnego 
rów noupraw nienia), ż e k w e s t y a  ż y d o w ­
s k a  j e s t  c z ę ś c i ą  k w e s t y :  p o l ­
s k i e j " .

Ale w i ę k s z o ś ć ,  m ożna powiedzieć, 
o g ó ł  żydow ski stoi dziś na stanow isku 
nacyonalizm u żydowskiego i spodziewa się 
uregulow ania kw estyi żydowskiej w  pierw ­
szym rzędzie od państw  zwycięskich, uwa­
żając, ja k  powyżej zaznaczyliśmy, „kw estyę 
żydow ską" za problem at międzynarodowy.

N ajdobitniej dał w yraz tej opinii Maks 
N o r d a u ,  głośny p u l 'cy s ta  niem iecki i je ­
den z przywódców syonizmu. "W artykule, 
k tó ry  obiegł liczne dzienniki, wywodzi on, 
iż na  przyszłym  kongresie pokojowym żydzi 
wystąpić winni w charakterze jednej ze stron 
pertraktujących. Delegaci żydow scy, zdaniem 
Nordaua, m uszą pow ołać się dobitnie na 
znaczenie żydów, znaczenie 12 milionów 
dusz o w ielb'ej finansowej i um ysłowej sile.

Nordau kreśli też program żydowski na  ow 
przyszły kongres. P rogram  o bo, muje trzy  
punkty: %

1. W  krajach , gdzie żydzi ży ją  w d r o b ­
ił e j  ilości, winni otrzym ać zupełne wszech­
stronne równouprawnienie.

2) "W krajach, gdzie tw orzą poważny zor­
ganizow any żywioł; żydzi w inni uzyskać 
uznanie swej narodowości, o ile objaw ią ta ­
kie życzenie, i rozciągnięte m ają być na ży­
dów wszystkie koncesye poktyczne i kultu­
ralne, jak ie  w państwie przyznaje się uśw ia­
dom ionym  zorganizowanym  narodowościom.

3. D la żydów, którzy chcą być t y l k o  
ż y d a m i ,  em igracya do P alestyny wm na 
być ułatw iona a w Palestynie przyznana 
żydom pełna autonomia.

"Wreszcie proponuje N ordau wczesne ze­
branie funduszów w kwocie pół m iliona fran­
ków na koszta żydow skiej reprezentacyi 
kongresowej.

Ja k  widzim y z powyższego, N o r d a u  
dzi li żydów na tak ;ch, którzy się uw ażają 
za członków narodów, wśród k tórych  żyją 
(żydów-niemcćw, żydów francuzów e tc )  i na 
żydów-nacyonaHstów, którzy zaznaczają swą 
odrębność i separują s’’ę od reszty ludności.

T acy żydii-nacyonaiiści, dla k tórych  Nor- 
lau  żąda wszelkich praw  narodowościowych, 
znajdują się przede wszy stkiem na ziemiach 
polskich, tw orząc wielkie skupienia w m ia­
stach (najw iększen miastem  „żydow skiem " 
je s t  w Europie W a r s z a w a ,  k tó ra mieści 
w sw ych m urach około trzysta  tysięcy ży­
dów). Zważywszy, że żądanie równoupraw­
nienia, bez żadnych ograniczeń i bez żadnej 
zwłoki, je s t  wspólne wszystkim żydom, do 
jakiejkolw iek p arty i należą, ocenimy w peim

znaczenie problem atu żydowskiego dla spo­
łeczeństw a polskiego. Od sposobu ujęcia 
i rozwiązania kwestyi żydowskiej na  naszych 
ziemiach zależy w dużej mierze tem po " kie­
runek naszego przyszłego rozwoju.

L iks ,

£ o s  uchodźców polskich 
w JYIoskwie.

Pod powyższym tytułem publikuie uFrank- 
furter Zeitung' artykuł o doli i niedoli polskich 
uchodźców, zmuszonych rozkazem byłego dykta­
tora Rosyi, w. ks, Mikołaja, do opuszczenia swych 
odwiecznych siedzib i emigtowania w głąb ce­
sarstwa, opierając się w swych wywodach na 
wiadomościach, zaczerpniętych z jednego — bli­
żej nie podanego — pisma, wychodzącego w Mo­
skwie. Wynika z niego dosadnie, jaki los przy­
padł polskiej ludności dawnych ziem Rzeczy­
pospolitej w udziale — los, który dzielili zresztą 
z nimi do niedawna w równej mierze mieszkańc- 
Wschodu i Środkowej Galicyi, Z przejmującego 
grozą i bezbrzeżnego smutku pełnego obrazu 
wyjmujemy kilka charaktcrystyczniejszych szcze­
gółów.

„Dworzec Mikołajewski w Moskwie. Wczesny 
ranek Na peronie gromady uchodźców wynędz­
niałych, z uderzającymi śladami przebytych cier­
pień w wyrazie twarzy, obdartych a ugrupowa­
nych do okoła reszty uratowanego dobytku, na 
który składa się kilka poniszczonych sprzętów 
domowych lub gospodarczych. Wszędzie słychać 
jęk i narzekanie, a w tyrn zgodnym chórze owych 
najnieszczęśliwszych wybija się na plan pierwszy 
płacz i szlochanie dzieci, chorych bez pożywienia, 
a bladych w twarzyczkach. Mrą cicho i niepo- 
strzeżenie, niby polne kwiaty... W dali widnieje 
barak, w którym pomieszczeni są uchodźcy. Ty­
siące tych biedaków otacza z naczyniami w ręku 
miejsce, gdzie wydziela im się pożywienie, jedyne 
w dzień, ale składające się bądź co badź z no 
żywnej zupy i kawałka mięsa. Ale jakżeż nie 
wielu zdoła się po strawę docisnąć! Przeważna 
ich część czeka na posiłek godzinami, co zdało 
się być wiecznością. Nic też dziwnego, że w tym 
właśnie punkcie rozgrywają się wstrząsające wprost 
swą okropnością sceny. Głód bowiem, lak wia­
domo, niedobrym bywa doradcą. Nadjeżdża po­
ciąg — długi z kilkudziesięciu wagonów za  
żony, a kryjący w swem wnętrzu rowe, równie 
szarpiące ne-wy, obrazy niedoli. Tu porozwalane 
meble, tam żywy inwentarz, w innem wreszcie 
miejscu ludzie — mężczyźni, kobiety i dzieci 
pospołu. Ileż pośród nich nędzy i nieszczęścia ! 
Nierzadko spotkać żony, których mężowie zo­
stali w miejscu stałego zamieszkania, dzieci, któ­
rych rodzice zapodzieli się gdzieś po drodze. 
Wszystko głodne, chore, beznadziejnie smutne, 
pełne rozpaczy. Przeżyta mniej lub więcej groźna 
przeszłość, została za nimi — ich teraźuiejszość, 
to jeden ból i męka, jeden brak i niedostatek. 
W nieznaną zaś idą przyszłość. Cóż im ta przy- 
n;eść może ? Czy polenszenie doli lub ulgę w cier­
pieniu ? Oby — cnoć mało — na to widoków."

Na tern kończy autor swój dantejski iście opis. 
Jedna z niego wynika konsekweneya, jedyna na­
suwa się refleksya — a nazywa s i r  ona s Dola 
polskiego narodu, los polskiego snołeczeństwa! 
Nie nowe to fakty, raczej dawno znane. Lecz 
czy wreszcie dziejów sprawiedliwość zechce 
krzywdy wyrównać ? ! Alfa.

Ol !»€>OOOOO0«>OOOC!»OOO

„ G a z e ta  ff ie czo rn ?1* prze­
noś ' n a jśw ie ż sz e  w iad o m o ści.
>500 ido ooooooo ooooo

TELEGRAMY.
*

Zabiegi czworporozumienia 
o Bułgarye.

Zofia, 18 -września.
(T: wł.) Nota m ocarstw  czw órporozum iena, 

wręczona rządowi bułgarskiem u, zawiera od­
powiedź Serbii na  p ro p o zy cje  ezwórsojuszu. 
Z treści tej odpowiedzi wynika, że Serbia 
zgadza się n a  odstąpienie Macedom aż do 
linii "Waidaru, jednakże z wyłączeniem Gew- 
geli i Doiramu. Zrzeczenie się spornych te­
ry toryó w na rzecz B ułgaryi m a r.astąnie 
dopiero po ukończeniu w ojny. Czwórporo- 
zumienie zam ierzr zagw arantow ać B ułgaryi 
posiadanie tych  ziem w  ten  sposób, żc o d - 
sadzi re oddziałami włoskich żołnierzy 
i w razie przystąpienia B ułgaryi do sojuszu, 
natychm iast oada całe tery toryum  w je j po 
siadanie.

Stanowisko G:’ocyi.
Ateny, 18. września.

(Teł. w ł ) I 'ńłoficyalny organ rządu grec­
kiego „Em bros" wjnraża w artykule w stęp­
nym  żyw e zadowolenie z tego faktu, że mo­
carstw a ezwórsojuszu, zoryentowawszy się 
wreszcie w sytuacyi, postanow iły Grecy: 
swemi propozyuyam i i persw azyam i więcej 
nie nagabyw ać. G recya doszła bowiem, po- 
długich w ahaniach i nam ysłach coprawda, 
tern jednak  silniej do przekonania,że czwór- 
porozum ienie straciło we wszystkich krajach 
neutralnych g ru n t pod nogami. W obec tego 
stanu rzeczy polityka rządu ateńskiego po­
legać hędz:o w przyszłości na spokojnej ob- 
serwacyi faktów  t zdarzeń, tow arzyszących 
toczącej się wojnie.

Grecya mobilizuje.
Paryż. 18, września.

. :(BK). ,.Echo de P aris"  donosi z A ten- 
Rezerwiści roczników 1886, 1887, 188^ zo­
stali. pow ołani na dzień 1 października.

Opozyeya bułgarska u króla.
Zofia, 18 wrześniu.

(BK). A jengya telegraficzna bułgarska do­
nosi: Poniew aż opozyeya w yraziła życzenie 
jaw ienia sie u króla, aby m u przedstaw ić 
zapatryw ania opozycyi co do położenia, 
p rzy ją ł ją  król dzisiaj na wspólnej audyen- 
cyi. Socyalkci odmówił’ przyłączenia się do 
tego kroku.

Z  Rosyi.
Aiesztowanie 18 członków Dumy.’

Sztokholm, 18. września.
(T. wł.) „Dagens N yheter“ donosi z  Pe­

te rsb u rg a : Policya aresztow ała 18 posłów 
Dumy, między mnemi pusła Czeheidże. Gma­
chu, w którym  obradow ała Duma, strzegą 
silne oddziały policyi.

Zamknięcie obrotu giełdowego.
Petersburg, 18. września.

G iełda petersburska została zam knięta.

Kłopoty finansowe Rosyi
Sztokholm, 18. września.

R osyjski min. finansów Bark, wyjeżdża 
w najbliższych dniach ponownie do Paryża 
i Londynu z poleceniem uzyskania znaczniej- 
szj-ch funduszów. Rządow i francuskiem u ma 
B ark oświadczyć, że 6 ile F rancya nie po­
spieszy z wydatną pom ocą finansową, na­
tenczas rząd rosyjski nawiąże rokowania 
celem zawarcia odrębnego pokoju.
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Anglicy o niemieckiej ofen- 
zywie.

Londyn, 18. września.
„M orning P ost"  p isze: Od kuku dm roz- 

wi ją  Niemcy na froncie rosyjskim wzmo­
żoną działalność ofenzywną. Chwilowy stan  
spokoju wynorzystało niemieckie naczelne 
dowudztwo do uowego u g ru p o w an a  sił i 
ściągnięci” posiłków.

Walki w Bessarabii.
Buaaoeszt, 18. września.

^Tel. wł.) „Az E s t“ donosi z Czerniewice: 
Nad gran icą B essarabii toczą się żywe walki 
działowe A rty lerya austryacka otrzeliwała 
wczoraj z dobrym  skutkiem  rosyjskie m aga­
zyny prochow e. Jed n a  rosyjska baterya ule­
g ła całkow item u zniszczeniu. 'Wczoraj p rzy­
szło na kiiku punk tach  tron tu  bessarabskiego 
do ataków piechoty. P róby Rosy»n, zmie­
rzające do przełam ania tron tu  wojsk austrya- 
cki sh, spełzły na  niczem.

W Kijowie, Dź wińsku i Rydze
Sztokholm, 18. wrzesn a.

(T. wł.) P ism a rosyjskie om aw iają możli­
wość całkowitego opuszczenia K ijow a na 
w ypadek podsunięcia się wojsk niem ieckich 
po , miasto Personal kolejow y opuścił ju ż  
m iasto przed kilku dniami. P ism a ukazują 
się w zmmeiszonej objętości z pow odu braku 
papieru. Szkoły zam knięte. S tudenci i p ro -1 
fesorowie szkół w yższych w yjeżdżają do 
Saratow a.

D ź w i ń s k  z o s t a ł  o s t a t e c z n i e  o p u ­
s z c z o n y .  Życi. w mieście jak b y  wym arło. 
N a m ięiscu pozostała tylko biedniejsza lud­
ność z przedmieść. G ubernia mińska prze- 
,pełn:'<na je s t  uchodźcami, k tórych  cyfra do­
chodzi 360.00G.

W  Rydze płynie życie na ogół spokoji e. 
W ładze w ojskowe zawiesiły ostatnie pismo 
niemieckie ,,Rigasohe Zeitung"

Otaczanie Wilna.
Zurych, 18. wrześmi

(T. wł.) „Tagesanzeiger" d o n o s i.
Armie rosyjskie, operujące na  terenie 

Polski, znalazły się znow u w bardzo kry- 
Łycznem położeniu. W ojska niemieckie prze­
kroczyły głów ną linię kolejową, łączącą 
W ilno z Dżwińskiem  i zagrażają tyłom  wojsk 
rosyjskich, skoncentrow anych koło Wilna.

Opróżnienie Kijowa.
Kopenhaga, 18. września,

(T. wł.) P etersbursk i korespondent pism a 
„P olitiken11 donosi, że w śród mieszkańców 
Kijowa objawi- się niepokój z pow odu za­
rządzonej przez władze ewakuacyi miasta. 
P an ikę .‘ogólną po tęgują jeszcze uchodźcy 
przybyw ający z zachodniej Rosyi. E w akua 
cya K ijow a przybiera coraz znaczniejsze 
rozmiary

Przewidywany od w rot Rosyan 
z pud Tarnopola.

Kolonia, 18. września.
(T. wł.) „Kolnische Z tg ." przy tacza ustępy 

z artykułu paryskiego „Le Tempa", w któ­
rym dziennik ten  stwierdza, iż przebieg bitw 
w K urlandyi okazał się niekorzystnym  dla 
armii rosyjskiej. Rówmcż w yraża nT em ps“ 
obawy, że r o s y j s k a  a r m i a  p o m i ę d z y  
T a r n o p o l e m  a D n i e s t r e m  L ę d z > e  
m u s i a ł a  n i e o d z o w n i e  c o f n ą ć  s t ę ze 
swych stanowisk.

3>Ca Bałkanie,
Kraków, 18. września.

(ew.) P rzez ciąg 14 m iesięcy krwawej w oj­
ny, był Bałkan „spokojuą wyspą na płoną- 
cem m orzu". Zdawało się tak  pr/,ynajm nie; 
na pozór. Dziś jednak  okazuje się, że B ał­
kan zachow yw ał do tej pory  ten  spokó), 
w k tórym  drzem ały grom y i błyskawice. 
W rzeczywistości bowiem  na teren ie państw  
bałkańskich toczyia się wojna, inna w praw ­
dzie od tej, k tó ra  łunam i pożarów, ruinam i, 
grzm otam i dz„ał i p iorunam i szrapneli zna­
czy swój krw aw y szlak, niemniej jed n ak  
zacięta i uporczyw a, w ojna dyp lom acji.

Różne ju ż  koleje przechodziła dyplom a- 
cya m ocarstw  w oju jących  na B ałkanie. B ył 
czas, że przew agę chwilową uzyskiwali dy­
plom aci czwórporozum ienia. Po w ybuenu 
w oiny włoskiej, zdawało się, źe państw a 
bałkańskie nie po trafią  dłużej opierać się 
naciskowi dyplom atów  A nglii. Rosyi i F ran ­
c j i  i pó jdą  za wezwaniem  czwórporozum ie- 
ma. W śród  polityków  bałkańskich znalazły 
się jednak  głow y trzeźw e i rozum ne. Chwila 
zaw ahania się w krótce przem inęła i państw a 
bałkańskie znow u przeszły do roli obserw a­
tora, w ypatrującego pilnie m om ent, w k tó ­
rym  interes narodu w ym agałby zm iany do­
tychczasowej polityki. A tym czasem  n a  te ­
renach w ojny w E urop ie  dokonyw ały się 
decydujące zm iany Spizym ierzone wojska 
austro-niem ieckie zadawały Rosyanom  klęskę 
za klęską. Po 4 m iesiącach, będących łań ­
cuchem św ietnych zwycięstw wojsk, austro- 
niem ieckioh pogrom  Rosyi s ta ł się aż nadto 
widoczny.

W płynąć to  oczywi mie m usiało na  poi 
tykę państw  b a^ a ń sk ich  w duchu w yraźnie 
dla m ocarstw  centralnych korzystnym . Z dru­
giej atoli strony  zaostrzyło w ojnę dyplom a- 
cyi o pozyskanie B ałkanu I oto dzis je s te ś ­
my świaduam i najbardziej może in teresu ją­
cego m om entu tej kam panii dyplom atycznej 
na Bałkanie, kam panin rieprzebm rającej 
w śroakech  i sposobach walki i w ysługu ją­
cych się szpiegostwem  i kradzieżam i aktów 
dyplom atycznych.

Zrozum iałą łatw o jes t rzeczą, że ośrodkiem 
najgw ałtow niejszych walk dyplom acyi je s t 
Rum unia, m etylko z tej racyi, 11  nalezj' do ’ 
pierw szych potęg Bałkanu, ale przedew szyst- 
kiem dla swego ogrom nego znaczenia stra ­
tegicznego, jak ie  odegrałaby ew entualnie 
w kampanii austro-rosyjskiej. Około R um u­
nii też OY’nęli dyplom aci m ocarstw  w o ju ją­
cych subtelną sieć obietnic i przyrzeczeń, 
celem pozyskania je j dla swej spraw y. Z nie­
zrównaną zręcznością polityczną, dochodzą­
cą. niem al do żonglerstw a, stara,ią się m ę­
żowie stanu Rum unii, przeprow adzić naw ę 
interesów swego kram  przez lab iryn t zawi­
łych zagadnień politycznych, jak ie  nastręcza 
mi akcya dyplom atów  obcych. Z jednej 
strony prow adzą wobec m ocarstw  central­
nych poń tykę „zbożową" w ten sposób, źe 
mogłoby to  w yw ołać złudzeme, jakoby  R u­
m unia graw itow ała ku czw órporozum ieniu, 
z drugiej zaś składają  o fic ja ln ą  deklaracyę, 
że „rząd Rum unii zdecydow any je s t konty­
nuować politykę króla K aro la.u W samej 
rzeczy takie law irow anie polityków  rum uń­
skich w śród dyplom atycznych Scyll i Cha­
rybd, w prow adzić może w błąd naw et naj­
wytraw niejszych am basadorów. ~W rezultacie 
jednak stosunek R um unii do zabiegających 
o n ią mocarstw czw ć rporozunr.eroa i dwu- 
przymierzs doszedł do tego stanu napięcia, 
że jeżeli oznaki nie m ylą, w ninzadługim  
czasie sytuacya przejdzie w stadyum  roz­
strzygające.

Z doniesień p rasy  zagranicznej w ynika, 
że R osya żywi m ałe nadzieie pozyskania 
Rum unii. Spraw ą tą  zajm uje się w jednym  
z ostatnich num erów  „N owoje 'W remja", 
która pisze: „Działalność naszego ministe-
r y n m spraw  zagranicznych nosi znamię nie­
dbalstw a i niezdecydowania. Jeżeh nasza 

fak cy a  dyplom atyczna w R um unii i Bułga- 
J r y i  zakończy się fiaskiem, wina tego snadnie,

wyłączme r a  nieudolnych dyplom atów  ro ­
syjskich i m inisterstw o snraw  zagranicznych, 
które od 9 m iesięcy nie uczyniło niczego 
aby pozyskać te państw a bałkańskie dla 
spraw y Rosyi".

Z  B ułgarya czwórpo^ozummnie spraw a 
ostatecznie przegrało. Chodziło o pczysl a- 
nie Bułgaryi dl. akcyi przeciw  D, rdaneiom , 
a tym czasem  dzięki rozum nej polityce Ka- 
doi lawowa, doszedł do skutku układ buł-, 
garsko-turecki, k tóry  nieodwołalnie przekre­
ślił wszelkie rachuby dyplom acyi czw órpo- 
rozumienia Rów na się to niszczącem u po­
gromowi dyplom acyi czwórporozum ienia, m- 
ŚU się zważy, że decyzya B ułgaryi z Rżną 
była od ustępliwości Serbii, k tó ra  przecież 
je s t  pupilką Rosyi. G dyby Serbia posłuch i- 
la w ezw ania czw orporozum iem a i odstąpiła 
B ułgaryi M acedonię, natenczas porozun e- 
nie bulgarsko-tureckie nie byłoby dziś tak ­
tem  dokonanym.

Czw órporozum ienie jest jednakże niepo­
praw ne i łudzi się w dalszym ciągu, że do­
prow adzi do zgody wśród państw  buA an- 
skich. P rasa czworporozum ienia wzywa Buł- 
garyę do zredukow ania żądań odnośnie do 
Macedonii, celem umożliw ienia układu ze 
Serbią. Organ rządu  bułgarskiego „N rodni 
P raw a" w odpowiedzi na tą  p ro p o zy c ję  
oświadczył, że B ułgarya nie spocznie dopó­
ty, dopóki bodaj skraw ek bułgarskiej ziemi 
znajduje się pod obcem jarzm em . „O dzyska­
nie Macedonii stanowi — pisze „N arodni 
P raw a — w dalszjrm ciągu — m inim um  
naszych zadań, k tóre m ają na  celu zagw a­
rantow anie pełnego bytu  narodow ego Bul 
garyi. O te cele Łiła się arm ia bułgarska, 
w 2 w ojnach".

Jak  stąd  widać, B ułgarya nie zejdzie z o- 
branej drogi W  tych  w arunkach nie może 
być m ow y o układzie Bułgaryi z Serbia 
i G rec ją , k tóre nie chcą w rócić je j z rabo­
w anych i przyznanych następnie układem  
bukareszteńskim  rdzennie bułgarskich tery- 
toryów. Ze swej strony zarówno Serbia, ja k  
i G recya nie objaw iają skłonności do ustępstw  
J a k  donosi „Tim es" zawiadom iła Greoya 
Serbię, że sprzeciwia się cdstąp :eniu B ułga­
ryi Gewgeh i Doiranu (o które B ułgarya się 
upomina). Rów nież obstaje rząd grecki przy 
tern, aby M onastyr pozostał w rękach Ser­
bii. Nieustępliwość Serbii j; Greoyi w yw ołuje 
oburzenie w rosyjskich .kołach dyplomaty 
cznych. „Rjecz" radzi czwórporozum ieniu, 
aby wystosowało do Serbii ultim atum , wzy­
wające ją  do odstąpienia żądanych teryio- 
ryów Bułgaryi.

W ojna dyplom atyczna na B a ł k a n i e  w świe­
tle pow yższych faktów przechodzi obecnie 
żywe stadynm . Najbliższe dni przyniosą, ja k  
się zbaje, bardzo c;ekawe rozstrzygnięcia.

S da ha R i odwrotu Rosyan
francuski opis niszczenia ziem polskich.

(A ) Pism o francuskie >Depćche de Tou- 
louse« zamieszcza spraw ozdanie swego współ­
pracow nika, k tó ry  tow arzyszył armii rosy j­
skiej w odwrocie z Polski. „B erhner Tage- 
b latt"  cytuje z tego opisu francuskiego naj- 
laskrawsze u stęp y :

„G enerał Smirnow, zm uszony do wycofa­
nia się z pew nego miasta, w ydał rozkaz pod­
palenia i zrównania z ziemią okolic, wT pro­
m ieniu 300 w iorst. W  okam gnieniu rozbiegły 
się na wsze strony sztafety, roznosząc roz­
kaz generała: Podpalić! Podpalić chaty
i zamki, pola i łąki. Niechaj ogień straw i 
wszystko wokoło na ziemi polskiej, I  rozkaz 
generała w ypełniano co do jo ty " .

„Biedna P o lsk ę ' — lituje s-ę nad nami 
dziennikarz francuski. — Przeti wała tyle burz 
dziejowych. Kilka la t tem u przew alał się po 
je j ziem iach w icher rew olucji, dziś rozpętał 
się orkan straszliwej w ojny. P rzeżyła rok 
1S30 i 1863; dziś' jednak  przeżyw a stokroć 
tragiczniejsze chwne. R o sjan ie  bowiem po 
stanow ili znigzezj-ć ziemie polskie, aby po-
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w strzym ać pochód zwycięskich wojsk. Rozkaz 
niszczenia Polski w ypełniany je s t z okrutną 
bezwzględnością i staje się c„asam,> przyczyną 
strasznych tragedyi. Chlonom polskim  roz­
kazuje się podpalać własne sadyby, fabry­
kantom  fabryki, ludność po w siach i m iastach 
zmusza się do zasypywam  a studzien, mszcze­
nia dróg, ścinania lasów i żęcia zboza na 
pniu. Z przerażającą bezwzględnością ruszczy 
się i burzy w szystko, co niegctyą stanowiło 
dumę Polski. W spaniałe zamki rycerskie, 
pełne|pam iątek z mostami swodzonem: t splen­
dorem swej tradycyi, k tóra przetrw ała wieki, 
zapadają się w gruzy po równi z chałupam i 
wieśniaków! Stare, drogocenne meblCji wspa­
niałe obrrzy  i p o rtre ty  przodków, stare go 
oehny, kosztowne dyw any dorobek tylu 
wieków, poszły z dymmn.

„To jednak  nie wszystko. Zdarzało się 
nieraz, że ludność wiejską zmuszało się do 
burzenia -własnemi r Łkoma kościo ła,ichskorbu  
najdroższego. By w d o , rzuci się ludek po ­
bożny na kolana i ze łzumi w oczach błaga
0 lito ść . „Tego uczynić me m ożem y'. W tedy 
desygnowało się z pośród żołnie zy spącyalne 
oddziały podpalaczy, którzy oblewali wnętrze 
kościoła naftą, podpalali ,ie i następnie przy 
pomocy dynam itu wysadzali kościoł w po­
wietrze. W  gruzy zapadały się figury świę­
tych, d z w o n  v  porywane wichrem pożaru 
kołysały się na p io rących  belkach, roznosząc 
echem rozgłośnym  ostatnio swe dźwięki. 
W  kilka godzin z kościoła pozostaw ały jeno 
rum y i zgliszcza" v

„Polska — kończy swój straszny opis dzien­
nikarz francuski — to dzisiaj step wypalony, 
po którym  błąka się kilka m i. lonow bcz- 
dum nycn ludzi Rosy ani e w odwrocie swrym 
pędzą przed sobą w nieznaną dal tysiące
1 dziesiątki tysięcy biednych kobiet, dzieci 
i starców polskich",

Tyle opis francuskiego dziennikarza. ł?ie 
obce nam  to szczegóły znamy ich aż nadto 
wiele, C harakterystyczną je s t jednak  oko- 
Lczność, że pismo francuskie odważyło się 
na opublikowanie takiego opisu

f  Stanisław 'Witkiewicz.
Z L oviany  nadeszła wiadomość, k tóra 

po niedawnym  zgonie. Józefa B randta, po­
nownie ciężką żałobą okryła m alarstwo poi 
skie, a tym  razem jeszcze, także bardzo głę­
boko, publicystykę, krytykę i piśmiennictwo 
polskie. Do stolicy Tatr, k tórą nad wszystko 
umiłował, i w której spędził znaczną częśoj 
swego żywota, przewieziono zwłoki S tanisław a 
AVitkiewicza, jedni go z najbardziej zasłużo­
nych i najw ybitniejszych mężów na polu dzia­
łalności w zakresie pogłębienia i rozszerzenia 
kultury po lsk iei. K to sobie uświadamia, co 
oznacza ta sa  właśme położona zasługa w dzie­
dzinie polskiego życia, oceni należycie jej 
w artość i żałobę, jak ą  po sobie pozostawia.

Ś p. Stanisław  W itkiewicz urodził się 
r. 1851 na Żmudzi, liczył zatem w chwili 
zgonu 64 rok życia. W ywieziony na Sybir 
w r. 18b4, przebywał do r. 1868 w Tomsku, 
poczem kształcił się w akademii petersbnrg- 
sklej. Osiadł następnie na stały pobyt w W ar­
szawie, z przerw ą dwóch la t spędzonych na 
studyach w M onachium

W W arszawie rozpoczął swą działalność 
od objęcia kierow nictwa wychodzącego pod­
ówczas tygodnika „W ędrowiec" wespół' 
z Adolfem Dygasińskim  i pchnął go na nowe 
tory. Rozszerzył ją  następnie na dalej idąoą 
krytykę, której styl świetny, przekonywujący,: 
w yw ierający potężne wrażenie swą polemiczną 
siłą, otw ierał pole rozwojowi m alarstw a pol­
skiego i torow ał mu właściwe drogi, P o ja­
wiały się w rozm aitych pism ach w arszaw­
skich studya S tanisław a W itkiewicza wno­
szące w prasę w arszaw ską nowe pojęcia 
twórczości artystycznei, wskazujące jej wła 
ściwą oryentaoyę. Pozostaw iły one po sobie 
niezatarte ślady w dorobku kulturalnym  na­
rodu. Dość w yu je nić najprzedniejsze, jak  
.M ickiewicz ’akc noicrysta", studya o Oneł-J * * •

mońskim, Juliuszu Kosaku, Aleksandrze Gie­
rym skim , Bócklinie, „Dziwnym człowieku", 
by przypomnieć, .jaki wszczęły ruch dokoła 
siebie i zamiłowanie, pow stające z nich bez­
pośrednio do piękna, jak  przynosiły w prost 
bezcenne dary '^‘światło i prawdę. K oroną ich  
była, ogłoszona później w wydaniu ks.ązto - 
wem „Sztuka i kry tyka". Za nią poszły 
większe w ydaw nictw a: „Juliusz Kossak"
a później arcydzieło TN a przełęczy", księga 
o pięknie Tatr, owiana natchnionem  tętnem  
poezyi i uczucia.

Ostatnią jego  pracą było dzieło o M atejce, 
które na długo, równie ja k  inne, żyć będzie 
w literaturze p ilsk ie j.

Również w dziale m alarstw a pozostaw ił 
po sobie Stanisław  "Witkiewicz jako  twórca, 
unię dostojne. 'Obrazy je g o : „Obłok", „W iatr 
halny",'-„Morskie Oko" należą dzis do skarbca 
prze in iejszych dz;eł polskiej sztuLi. Za 
„Obłok" otrzym ał nagrodę z fundacyi B ar­
czewskiego Akadem ii U m iejętność w r. 1900.

W spom nieć jeszcze należy o jogo niemniej 
wielkich zasługach w dziedzinie zw rotu ku 
motywom  rodzim o-ludowym *?ku sztuce na­
rodowej polskiej, a także ku stylow i zako­
piańskiem u, do którego budził zamiłowanie 
w |zdobnict\vie naczyń, spi-zęfów oraz w budo­
wnictwie.

D rugą połowę swego pełnego trudu, zboż­
nego, hojnego w dorobku artystycznym  ży­
wota, spędził Stanisław  W itkiew icz w Za­
kopanem i tam  w zaciszu tlomowem odna­
lazł inożnóść dla tw órczość  i natcnnienia. 
Pzis, gdy przychodzi się nam  z Nim rozstać, 
pozostaje w-;żaiobnem poczuciu straty , od­
dać cześc Jego pamięci i hołd Jego zasłudze.

Konrad Rakowski.

Legenda o królu.
D zięki uprzejm ości autora, ob ecn ie  legion isty  

w brygadzie F ilsudzkiego, a miastu naszem u d o ­
brze znan ego  z  czasów  w ystaw ienia pr :ez teay 
miejski dw óch jego utw orów  scen cm ych  — „Li­
lii" i „Szlakiem  legie nów  — i d z .a b ln o śr i, jako 
w ydaw cy i redaki ara tak oardzo okojo kultur  
a it /s ty c /n e j Krakowa, zad u żo n eg o  m ic ję c z  -ika 
p. t „M usdou", jesteśm y w s ta n ie  podzielić s ę  
z czytelnikam i wyjątkiem  z jegc  ostatn iego dra­
m atu, t j. „Legendy o  Królu", który w  początku  
przyszłego m iesiąca ujrzy na naszej scenie sw iatic  
kinkietów R tdakcya.

AKT t V.
SCENA 4

( Wchodzi pacholik)
PA C U O LIK .

W aszą K rólew ską mość o posłuchanie naj 
miłościwiej proszą...

OLBRACHT.
K to ?

PACHOLIK.
Dworzanie,

OLBRACHT 
(Skinął głową).

W idno p jżegaać obcą się przed wypraw ą.

SCENA 5,
(Wchodzą do namiotu Morinus, RJiagius, 

Turzon, Jaszko i kilku innych dworzan)
RHAG-IUS.

Królu przesław ny, k tóry  niestrzym any 
żadną zaporą na śnieżne B ałkany 
chcesz z krzyżem  powieść w szystek lud sło-

[wiański
zanim Hom erus now y się urodzi; 
od gór Uralu aż po brzeg adnański 
który zwycięskie rozstawi tw e ’inię 
mnie Alma M ater nostra poruczyła 
powitać pieśnią słońce, k tóre wschodziła.

OLBRACHT (przerywa).'-'■
Sercu m ojem u najm ilejsze szkole 

dzięki gorące składam  przez wa3 mnie.
Pieśń tę spisaną dziś na pergam inie 

czytać będziemy już tam  w Carogrodzic, 
K iedy na Aj i Sofii btysną krzyże.
Dziś mnie do czynu myśli pędzą chyże

pieśń by zagłuszył oręż, k tóry  dźwięka 
hen po obozie. Niech przyniosą wina 
jeszcze wychylić pragnę z wami czaszę 
wszczę tem u dziełu n a z d a r '

RHAGłUS.
Zdrowie W asze.

OLBRACHT.
W  Krakowie berło dzierżyć będzie ręka 

co o pasto ra ł zw ykle się opiera.
TA SZKO (półgłosem).

Albo o puchar z winem.
OLBRACHT.

Ksiądz K ardynał 
tuszę, zastąpi wam godnie koronę 
wszak sprawiedliwie dotąd  se poczynał 
w rządach kościołem.

MORINUS.
Oby ta  w ypraw a, 

na której teraz tak mnogo zawisło 
m ogła okupić s tra ty  poniesione

OLBRACHT.
Niczego w życiu człowiek nie w ygrawa 

bez ofiar.

MORINUS.
W iole nasz gród się spodziew a 

i notom czego rycerstw o dokaże 
H a trudno, kiedy ono k ie  w przelew a 
winno mieć pirwsze przed innym i praw a

OLBRACHT.
Zasługi m uszą iść z nagrodą w parze

MORINUS
Słyszałem, iże chcą złożyć m ieszczany 

w eniec na grobie m istrza Kallimacha, 
gdy uwieńczone szczytnie jeg o  plany...

OLBRACHT
P rzestań , szyderstwo w twem  obliczu

[widzę
M ORINUS. .

_ Zaw dy m arzyłem  szczęście w świętej lidze 
rów nych z równem i

OLBRACHT.
A ja  nie to  sam o? 

jeno  że los mnie kierow ał inaczej, 
by rzucić wici przed rycerską bram ą 
trza  było spalić m arzenia młodzieńcze

MORINUS.
Jednak  spokojnie dziś «cirpić nie mogę 

onycb w yw yższeń dla jednego  stanu
OLBRACHT (do Turzona sic zwracając).
A ty, gdy złotą już dzierżysz ostrogę 

musisz okazać w czynach męstwo mnie — 
(czule)

Ach ty  mój młody, sm ętny Słowianinie 
czemuż tak  ciągle od jak iegoś czasu 
sępisz w ybiadte lica

JASZKO.
Jem u panie 

za białogłow ą się cni — cięgiem ino 
chciałby niewieściej sio trzym ać robrony

OLBRACHT.
Mówiłem, lekco sobie waż kochanie 

wszak rycerzowi m iękkość nie przystoi
TURZON.

J a  też poszukam  śmierci w ouej zbroi
OLBRACHT.

Szukaj żyw ota, dla blasku koron}', 
kiedyś je s t prawy rycerz Olbrachtowy 
trzeba przepom nąć niuie białogłowy, 
u o zwycięstwo się starać. W  tern siła.

(do Jaszka)
paszko, czy nie wiesz, k tóra weń trefiła 

swoją ehytrością i gładkością łona?
JASZKO.

Wiem,A ale tak  mnie się widzi, że lepiej 
kiedy zataję

OLBRACHT.
Jak to ?  Czyżby?.

JA SZK O.
Ona!
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OLBRACHT.
Czary jakow eś poszły za tą  dziewką 

w dusze tru jące  w sączyła lek tw arze 
(iwnoszą wino).

W ięc za pom yślność zaczętego dzieła, 
które nam  chlubnie Bóg dosończyć każe.

STRZEM ION.
I za pom yślność rycerskich orąży 

R H A G lU S.
Musi zwyciężyć, k tó ry  świętej spraw y 

broni przed światem
STRZEM ION.

Z w ycięży!
W S 7V SCY.

Z w y c ięży !
O LB R A C H T,

W ięe na  pom yślność polskiego narodu 
M ORINUS.

Dzierżaw lehickich wzrost i rozszerzenie 
STRZEM ION.

W iarv  chrześcijańskiej od pogan  zbawienie 
OLBRACHT.

B y z nam i weszła w bram y Carogrodn.

K R O N I K Ą .

L H . M orstin.

»S w iatia  i cienie«.
Gdy przemówią czyny, nie czas na słowa — 

takie zdanie aość często dziś słyszymy... Tkwi 
w niem źródło prawdy, o ile to dotyczy pustych 
czczych frazesów... Ale niepodobna wyobrazić 
sobie czynów — be; ^słów, bez wewnętrznej 
ideowej treści, którą wy _zić może tylko słowo... 
A są znowu słowa, które znacza nawet więcej, 
niż czyn, bo z nich właśnie ten czyn się rodzi...

Słowem tylko jest prasa — a jednak nazwano 
ją mocarstwem. I dziś wśród huku armat nie zło- 
żyła ona broni i jak każde mocarstwo musi teraz 
staczać ciężkie walki na wielu frontach... "Walczy 
tylko słowami, ale jej biate szDalty wyglądają nie­
kiedy lak pobojowiska...

Nie podkreślam tego momentu, aby zdobić się 
w trofea wojenne. Przeciwnie, przyznam Się 
szczerze, że ze wstrętem i pogardą patrzyłem od 
początku wojny na pióro i atrament. Więcej uśmie­
chała mi się walka na innym terenie, niż na bia­
łych szpaltach dziennikarskich i inną bronią, niż 
strzałami z kałamarza. Zazdrościłem nawet tym 
moim kolegom, którzy „redagując" najciekawszą 
część dzienników, t. j. komunikaty urzedowe 
z placu boju, obchodzą się doskonale bez pióra 
i bez atramentu, operując bądź co bądź bardziej bo- 
jowem narzędziem bo wyostrzonemi nożyczkami...

Muszę tu jednak pochwalić się, że nie jestem 
bynajmniej wzgardzonym przez komisye poboro­
we .niedołęgą", lecz jako „obcokrajowy Polak" 
nie miałem szczęścia wcale do poboru i mógłbym 
walczyć jedynie, jako ochotnik. Że nie uczyniłem 
tego, codziennie dręczyły mnje wyrzuty sumienia, 
a te smutne refleksye były wyrazem ogólnego 
patryotycznego nastroju — zwłaszcza wśród na­
szych pań. Jedna ze znajomych stale witała mnie 
słowami:

— Pan jeszcze nie w mundurze ?
Co prawda, mogłem się pocieszać, że w obec­

nej wojnie bardzo wielu ludzi, którzy noszą 
mundury, nie znają innej broni prócz pióra. Ale 
dla mnie ta pociecha nie wystarczała. Gdy tak 
odwlekał się kulminacyjny punkt i cel ooecnej 
wotny — zdobycie Warszawy, zdawało mi się, 
iż dzieje się to dlatego, że mnie brakuje w ro­
wach strzeleckich... Dopiero teraz spad! kamień, 
przygniatający me sumienie. I bez mojej pomocy 
armia niemiecka wyswobodziła Warszawę

(U/) jesień . Przepowiednie ro do jesieni 
sprawdzają się w zupełności. Po Iecie suchem 
i gorącem nadeszła pora panujących wszech­
władnie deszczonośnych chmur. Pomimo, że po­
goda schodzi obecnie na szary koniec, warto prze­
cież zastanowić się nad przepowiedniami ludo- 
wemi, traktującemu seryo oznaki suszy czy od­
wilży. Miarodajnymi w tej dziedzinie są podobno 
Górale, umiejący rozeznać po mgle, locie ptaków, 
liściach na drzewach i t. p. stan pogody na naj­
bliższą porę roku. I tak przepowiednie co do 
lata, choć dość rozbieżne, wskazywały tendencyę 
suchą; jesień przepowiedzieli zinmą i mokrą. 
Przepowiednie co do zimy są jeszcze groźniejsze. 
Oto no żólkniejących liściach buczyny, które schną 
od ziemi ku wietzehołkowi, przepowiadają ludzie 
nader ostre mrozy: „o jakich nie śniło się naj- 
stsrszym gazdom". Zobaczymy!

Na plantach naszych widać już przygotowania 
do zimy. Cieplarniane i więcej wrażliwe na 
zimno rośliny usuwa się ao oranżeryi. Z drzew 
lecą już zżókłe bście wraz z przejrzałym owo­
cem, atakując złośliwie głowy przechodniów.

Wśród spacerowczów daje się zauważyć ten- 
dencva ocieplania swego ciała. Muśliny, gazy 
i koronki, gipiury, słomkowe kapelusze, poń­
czoszki jedwabne, wszystko minio, że tak piękne 
i rozmaite, chowa się wstydliwie na dno szaf 
i komod, wywołując żałosne westchnienia ojców, 
mężów i t. p. opiekunów pici nadobnej, którzy 
gotują trzos na wymagania nowego sezonu. Woj­
na jednak czyni ludzi mniej wymagającymi. 1 za­
pewne w tym roku, skutkiem trudnych, b a ! na­
wet niemożliwych warunków wyciśnięcia pieniędzy 
przy pomocy weksla, Staś będzie nosił spodenki, 
przerobione z pledu, który towarzyszył niegdyś 
mamie jeszcze w podróży poślubnej na Rivierę 
Zosia ubierze spódniczkę przerobioną z pozesa 
łości „Waffenrockń" papy, a mama... mama 
może sobie jakoś porado., przerabiając, sztukując 
i krając garderobę zmarłej babki.

Moda ta ma się nazywać galicyjską, Inb ogól­
nie biorąc, a więcej historycznie, moda z roku 
1915.

Nabożeństwo za ś. p. generała Alboriego od­
będzie się staraniem  R ady  m. Krakowa w po­
niedziałek 20. b. m. o godz. 9-tej rano w ko­
ściele N. M aryi Panny.

Depeszę gratulacyjną do nam iestnika Ga- 
licyi, generała eksc. Coiarda, z okazyi od­
znaczenia go przez cesarza wysłało dziś Pre- 
zydyum  M agistratu  m. Krakow a.

2  Legionów polskich. Pułkownik Wiktor Grze- 
sicki wydawca wojskowego pisma i komendant 
placu Legionów Polskich w Piotrkowie -  jak 
donosi „Zeit" -  wyjechał zaraz z nowo sformowaną 
brygadą. Komendę placu Legionów poi. w Piotrko­
wie objął jeden z oficerów legionowych. Do komen­
dy placu w Piotrkowie przydzielono oddział żan- 
darmeryi polowej Legionów polskich. Werbunek 
do Legionów z każdym dniem zyskuje na li­
czbie.

Przegląd pospolitakńw. Jak już wczoraj do­
niosły depesze, władze zarządziły ponowny prze­
gląd pospohtaków 33 do 42 letnich oraz 19, 20 
i 24 letmch Obowiązani do stawienia się do 
przeglądu muszą najdalej do 24 bm. zgłosić sie 
w wydziale V magistratu po odpowiednie doku- 
menta. Uznam za zdolnych zostaną później po­
wołani pod broń, prawdodudobnie w połowie li­
stopada.

Polska ageneya prasowa w Genewie. ,,Ga- 
zette de Lonsanne" donosi, że w Genewie zało­
żył profesor uniwersytetu genewskiego dr. Zy­
gmunt LaskowsKi (rue dii midi 2) agencyą pra­
sową polską, która w porozumieniu z przedsta­
wicielami polskich stronnictw dostarczać będzie 
lnfonnacyi o przebiegu zdarzeń w Polsce.

Roboty okuło nowej linii tram wajowej po­
stępują wolfio naprzód. Na podłożu betonowem 
ułożono i zmontowano już tory od ul. Zwierzy­
nieckiej do Rynku. Obecnie brukuje się ukoń­
czoną już przestrzeń częściowo sześcianami por- 
fru , częścią wypełnia asfaltem. O ile dalsze ro­
boty nie napotkają trudności, ruch na tej nowej 
linii mógłby już być otwarty najwcześniej w pa­
ździerniku. Przez wybudow anie torów w ul. Wi- 
śinej uzyskał Kraków nową ważną linię komu­
nikacyjną łączącą Półwsie Zwierzynieckie z No­
wym dw-orcem towarowym. Dotychczasowy bo- 
wjem ruch, dla jadących z ulicy Dług.tj na Zwie­
rzyniec i przeciwnie, narażał jadących na znaczne 
niewygody i trudności. Koniecznem było bowiem 
jechać pod pocztę i tam wyczekiwać na tram­
waj idący z ul. Lubicz. Z chwilą unormowania 
ruchu na nowej linii niedogodności te usuną.

Z dzisiejszego targu. Targ dzisiejszy tak jak 
zresztą dni poprzednich dał się gospodyniom 
dobrze we znaki. Masła, sera, jaj, mleka nawet 
dowieziono w tak skromnej ilości, że niewystar- 
czyło tych produktów ani dla jednej setnej częś­
ci kupujących. Publiczność płaciła dobrowolnie 
ceny ponad taryfę maksymalną, me mogąc się 
zresztą na nie powoływać, aby nie zrażać dobro­
czynnych gospodyń. Jedną z pań poinformowała 
mię, że powodem braku artykułów jest właśnie 
taryfa maksymalna. Gosposie z wsi okolicznych 
niezadowolone bowiem z taryfy, postanowiły 
na targ środków żywności nie nosić a produkta, 
które nie ulegają prędko zepsuciu chętnie cho­
wają aż do czasu gdy taryća maksymalna będzie 
dla nich korzystniejsza. Nie aziw więc, że wo­
bec takich stosunków panie kupujące wolą płacić 
ponad taryfę i wysłuchać impertynencyi wie­
śniaczki niż kupować po sklepikach, które umią 
jeszcze lepiej radzie sobie z taryfą.

Od kilku dni daje się znów zauważyć brak 
smalcu i słoniny. Pytania o powód tego właści­
ciele masarń odpowiadają krótkiem „nie ma", 
jedno z pism naszych ostrzega konsumentów 
stówami „ostrożnie ze smalcem". Ostrzeżenie to 
w miejsce konsumentów przyjęli widocznie ma­
sarze z cafą bezwzględnością i — jak zapewniają 
dowcioni — smalcu dla tego nie mamy.

Walka lotników rad Czerniowcami. Wczoraj 
pojawił się nad Czerniowcami lotnik rosyjski. 
Wkrótce podjęli z nim walkę 2 lotnicy austry- 
accy. Lotnik sosyjski został zmuszony do wylą­
dowania na teiytoryum Rumunii.

Serce m atki. Pisma riemieckie podają nastę­
pujące zdarzenie jakie miało miejsce w mieście 
Saac. Wdowa O. mięła jedynego syna, który od 
roku przebywał na froncie wschodnim. Ponieważ 
w kilku ostatnich tygodniach syn jej nie dawał 
żadnego znaku życia o sobie, zrozpaczona matka 
rozpoczęła wędrów kę po szpitalach chcąc się cze­
goś pozytywnego od kolegów syna dowiedzieć. 
Po długich staraniach dowiedziała się w od­
dziale „Czerwonego Krzyża”, że syn jej znajdu­
je się w niewoli rosyjskiej. Niebawem nadszedł 
również list od syna, w którym donosił matce 
o stosunkach jakie musi znosić i t. p. Radość 
matki nie miała granic. Z kartką od syna w rę­
ce udała się tego wieczoru na spoczynek. Rano 
znaleziono ją w łóżku nieżywą Seret matki nie 
mogło przenieść radości, że syn jej żyje. Zmarła 
na udar serca.

Szkoła Sztuk pięknych dla kobiet. Jak się
dowiadujemy, dnia 1 paźdz'ierniKa otwartą zosta­
nie ponownie po dotychczasowej przerwie, Szkoła 
malarstwa i rysunków, prowadzona dotąd z tak 
Jodatmmi rezultatami przez p. Maryę Niedzielską. 
Działalność tej Szkoły, założonej w r. 1908, je­
dynej początkowo w Krakowie, ma już za sobą 
wydatną kartę zasług i niezmordowanej, wy­
trwałej pracy. Mimo niezawsze korzystnych wa­
runków, rozwijała się szkoła coraz pomyślniej, 
z każdym półroczem zdobywając sobie coraz to 
większą frekwencyę Zastępowała ona nader sku­
tecznie braki odpowiednich kursów przy Aka­
demii Sztuk pięknych i wskutek położonych 
w tym kierunku zasług, po otrzymaniu koncesyi 
od namiestnictwa uzyskała subwencyę od mini­
sterstwa ośwLty, W pracach jej wzięły udział 

j najwyoitmejsze siły Akademii Sztuk pięknych;



8 „GAZETA. WIECZOKNA'-

profesorowie: Axentowicz, Dębicki, Pankiewicz, 
Weiss. Wyczółkowski. Osobny dział objął p. Wło­
dzimierz Tetmajer. Siedem wystaw urządzonych 
w Krakowie w dawnym lokalu przy ul. Andrzeja 
Potockiego zdobyły szkole poważne uznanie 
prasy. Na osobną wzmiankę zasługuje osobny 
kurs rysunków dla dzieci, który zdobył szczęśli­
we nader rezultaty i rozwijał się coraz szerzej.

Obecnie obejmie po otwarciu Szkoły, jej kie­
rownictwo o, Karol Tichy, profesor Akademii war­
szawskie). Stanowić to będzie niewątpliwie nowy 
okres w rozwoju szkoły, i poprowadzi ją w no­
wym eiapie na tory dalszej wytrwałej pracy. 
Pracownia znajduje się obecnie przy ulicy Szpi­
talnej Nr. 17.

Z  ziem polskich.
Z Lodzi. Członkowie depnlacyi żywnościo­

wej Hirschber^j i Drozdowski, w ysłani do 
W arszawy, wrócili stam tąd. „Deutsche Lo- 
dzer Zeitung" dowiaduje się, że otrzym ali 
pozwolenie na większe transporty  cukru z po­
w iatu włocławskiego.

Ostrołęki zniszczona. W  okolicy pam iętnej 
m iejscowość, z naszej historyi toczyły się 
zacięte walki przez kilka tygodni. Ostrołęka 
stała  się ofiarą pożaru. Tylko kilka domów 
n a  stronie południowej ocalało. K ościół je s t 
silnie uszkodzony, zakrystya i probostwo 
spalone doszczętnie. Z ludności pozostało 
ty lko kilka dusz. Panuje wielka drożyzna 
fu n t cukru kosztuje -15 kop., soli mema zu­
pełnie.

Wyswobodzenie uwięzionych Polaków. Po 
słowie D um y otrzym ali od rządu powiado­
mienia, źe aresztow ani przez władze Polacy 
w  k tó rych  spraw ie wnosił Harusiewn z w Du­
mie interw encyę, zostali przeważnie ju ż  w y­
puszczeni n a  wolność, lub też niebawem zo­
staną uwolnieni,

Wiadomości z W ilna. W  ruskich "Wiedo- 
m ostiach czytam y: ZHegowie z W ilna po­
dają następujące wiadomości o stosunkach 
panu jąeyel w W ilnie: W  porów naniu do dni 
poprzednich, nastró j w mieście „est o wiele 
spokojniejszy w skutek szczęśliwych walk na­
szych w ojsk w  ostatnim  czasie w lejonie 
wileńskim. Kie mniej jednak  ludność co­
dziennie w iellaem i partyam i opuszcza m ia­
sto. Dla w ygody uchodiców  codziennie od­
jeżdża 5 pociągów  w kierunku Petersburga.

chanie podrożały: biała bu łka kosztuje 20 
kopiejek, pudełko zapałek 5 kop. itd . Składy 
z artykułam i spożywczym i otw ier.iją tylko 
na chwilę. Skoro rozprzedają swe skrom ne 
zapasy żywności, natychm iast się znowu za­
m ykają. M agistrat stara się ulżyć nędzy, 
sprzedając mieszkańcom po tam cli cenach 
cukier i suchary przedewszystkiem . Ale i su­
charów zaczyna teraz ju z  niedostawać. Ko- 
m unikacya ludzi ustaje. Tram w aje ju ż  nie 
kursują, dorożek niema, telefony pryw atne 
już  nie istnieją. Życie handlowe jak b y  w y­
marło. W iększość sklepów pozam ykana, także 
w środowisku hamilowem na ulicy niem iec­
kiej Mężnie trzym a się tylko m agazyn Me- 
ryliza. O tw arta jest jeszcze kawiarnia Sztr ala 
i niedawno o tw arta  kaw iarnia Parisienne. 
Z kinem atografów  daje przedstaw ienia je ­
den tylko Helios. O jedenastej wieczorem 
wszystko się zamyka. Ceny przedm iotów  
niezbędnych wciąż rosną. Ulice nie są ju ż  
oświetlone. Z nadejściem  w ieczora miasto 
pogrąża się w egipskich ciemnościach.

Ostatnie telegramy.
0 powszechną służbę wojskową 

w Anglii.
(BK.) Londyn, 18 września.
W ed ług  doniesienia „Daily Kew« kilku 

członków rządu, zw olenników powszechnej 
służby w ojskow ej, k tó rzy  nie m ogą prze- 
owadzić swego zapatryw ać ia zam ierza w naj­
bliższym czasie ustąpić i spowodować ogól­
ne wybory pod hasłem  „pow szecha służba 
w ojskow a '. Dziennik powiada, że celem te ­
go kom pletu je s t w yparcie z gabinetu  Asqui- 
tha „G reya K itschnera i Mac K enny i utw o­
rzenie mniejszego gabinetu. Dziennik spo­
dziewa się, że ogłoszenia tego  planu  może 
zapobiedz katastrofie.

Londyn, 18 września.
(BK.) A squith  ośw iadczył w Izbie gmin, 

że budżet będzie przedłożony w najbliższy 
w torek Podczas obrad n«d kredytem  w y­
w iązała się dyskusya nad  obowi ^zkiem służ­
by wojskowej „Thom as" (partya robotnicza) 
wskazał na  to, źe prawie wszystkie stowa- 

Oxo niektóre dane o w arunkach życia w tnie- J rzys zenia robotnicze zw iązku kolejarzy o- 
liezbędnej potrzeby n i e a ł y - 1 św iadczyły się przeciw obowiązkowi służby

wojskowej i źe kongres stowarzyszeń robo­
tników, k tóry  zastępuje 3 mdiony robotni­
ków p rzy ją ł jednogłośnie rezolucyę przeciw  
obowiązkowi służby wojskowej. W  dom  
w którym  rząd wniesie przedłożenie o ogól­
nej służbie w ojskowej w y b u c h n i e  p r z e ­
m y s ł o w a  r e w o l u c y a  w k r a j u  Mów­
ca zakończył przestrzegając rząd »aby utiźy- 
mał w ew nętrzny pokój.

 .............
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„Gazety Wieczornej"
p o s z u k u je

chłopców do roznoszenia gazet.
Zgłaszać się między godz. 5 —6 wieczorem  

w Admiiustraoyi wydawnictwa przy ulicy 
Karmeliokiej 1. 16 (Drukarnia Koziańskichb,

K e o o e e o c & e e e e a e e *

Hotel Saski
w Krakowie 

przy ’jlicy Sławkowskiej
w bardzo pieknem położeniu niedale­
ko dworca kolejowego, urządzony z kom­
fortem z wszelkiemi wymogami poleca 

pokoje dla przejeżdżających, 
hotelu znaKomna restauracya oraz 

codziennie koncert pierwszorzędnej or­
kiestry salonowej.

ście:j A rtykuły  ni .'zbędnej

„ G A Z E T A  W E C Z O R f t  n “
o  o  O

wychodzi codziennile o godz. 6 
wieczorem . przynosi ostatnie 

biuletyny wojenne oraz najświeższe Wiadomości z widowni wojny, o o o

„GAZETA WIECZORNA"
ckie i obfitą kromkę miejscową.

zamieszcza artykuły po­
lityczne i ekonomiczne, 
p.óra wybitnych publi­
cystów, fejletony Ltera-

n
Do nabycia we wszystkich ajencyach dzienników w Krakowie i na prowicyi.

Adres Rudakcyl: ul. Karmelicka I. 16. 
Adres Administracyi: ul. św. Jana 1. 6.

Ekspedycya dziennika odbywa się w lokalu drukarni E .i K. Koziańskich przy ulica Karmelickiej J, 16.

W ydawca: Dr. Stanisław lopoth . Odpow r«d. Dr, Luawik Zengtellei, Z drukami £ . i Dr. K. Koziatukicn.


